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m; Katrpeta Alojzy, Frysztat; Zientek* Jerzy, Le­
szna Dojna; Nowakowia Franciszka, Karwina.

Dla towarzyszów ostrawskich pozostawiono 
dwa mandaty.

Uchwalono dalej, że tygodnik »Głóg Robotni­
czy“, dotychczasowy organ partyjny, nie jest 
odtąd organem Polskiej Socjalistycznej Party! 
Robotniczej.
BANDYCKI NAPAD LIZAKA NA RBDAKCYÇ 

„ROBOTNIKA ŚLĄSKIEGO“
I znowu bandyckim wzorem, czerpanym z hi- 

story! napadu komunistów na „Právo Lidu** w 
Pradze, najeżdża niespodzianie Lizak z 15 dra­
bami na redakcyę „Robotnika ŚL“ i komunizm 
swój wprowadza poraz pierwszy w życie, ogra­
biając ją z mebli, tałąg 1 gotówki, które uwozi 
na 2 autach ciężarowych do Mor. Ostrawy. Po- 
nóbiono zanatz kruki prawne, by odebrać rabu­
siom ich zdobycz, ponieważ wydawca i właści­
ciel prawny pisma, tow. Kornuta, rękami i no­
gami odżegnywa się od tego „komunistycznego44 
towarzystwa.
LIZAK DENUNCYUJE TOWARZYSZY REDAK­

TORÓW PRZED WŁADZAMI CZESKIEMI
Dom, w którym mięśni się między innemi re- 
dakcya „Robotnika Śl.u oraz mieszkanie pry­
watne Liiziaka zostiał (kontraktowy wy m jęty 
przez towarzyszy redaktorów Kiwâetoiowskiego, 
Sarg anka oraz Lizaka. Lizak po dokonaniu 
Jcornuaw^ycmego** wywłaszczenia w redakcyi i 
administracyi „Robotnika śląskiego44 odniósł 
klucze od tych lokali czeskiemu kcuJmrzowi 
sdniinUtyacyjucmu dr. oświadczając
m«* i© redaktorzy Kwietniewski 1 Sarganek nte 
maję Już co tobtó we Fzysztacic, ponieważ pra­
cuję przeciw republice czeskiej.

Dr Liszka postąpił Jednak uczciwie —■ zigno­
rować podlę denuncyacyę prowokatora 1 oddal 
Jducæe Łh prawym właścicielom.
lŒUONOWE SUMY JREKOMPBNSATOWEM.— 
ZDAĆ Z NICH PUBLICZNIE RACHUNEK A 

NIE CHOWAĆ POD KORCEM MAKU!
Dyretkcye kopałń. Tow. górniczo-hutniczego i 

hta Tjarischa w Karwinie wypłacały dla górni- 
kdw ssa pośrednictwem angielskiego delegata 
pWy attanckiej Komisy! plebiscytowej 100 proc, 
âodatok U węgiel kompensacyjny (szychty 
niedstelne). Pieniądze te składane były do Ie- 
dnego z banków, skąd zostały wszystkie podjęte 
lub przekazane do innych Lankdw.

Wdowa po fabrykancie Ignacym Rund upo­
mina się. o 500.000 mp., ponieważ węgiel kom­
pensacyjny nie został dostarczonym w należy­
tej ilości. Z pieniędzy tych damo 270.000 mp. na 
drukarnię w Sosnowcu; eo się stało z resztę — 
ntewiaidomo.

Fabryka Tow. Ślusarskiego da\Va ła od dostar 
czarnych towarów kompensacyjnych półtora proc, 
dla Zwiężku górników i t. d.

Do spraw tych powrócimy. W każdym razie 
l3zak powinien zdać z nich publicznie rachu­
nek, pontownź pieniędzmi ïymi zawiadywał. 
Ciekawi jesteśmy, dlaczego sprawami temi nie 
zajmował się k^yer Zwięzku, kiedy p^zede- 
wszystkiem do niego to należało?

W każdym razie górnicy widzę, że Lizak żyje 
nad stan. Majątku własnego niema, za sekretar­
ską ziaś pensyę trudno jest utrzymywać żonęj 
(w se.paracyi) z dzieckiem, kształcić syna w 
Wiedniu i mieszkać z kochankę we Frysztacie, 
sprawiać sobie w obecnym czasie taik luksuso­
we meble, na jakie może sobie pozwolić tylko 
paskanz wojenny.

A może to akcya komunistyczna tak dobrze 
robi? W każdym razie chcąc usunąć podejrzą, 
nia, jakie Już kursują po całym Śląsku — Li­
zaku». zdaj publicznie rachunek z pieniędzy, 
któremi rozporządzałeś!
SPRZEDAWCZYK, JPRZYWÓDCA“ KOMUNI­
STÓW I KONFIDENT FOLICYI W JEDNEJ 

OSOBIE
Już oddawna nie dowierzano w partyi Cho­

botow!, lecz tolerowano jako człowieka zdolne­
go, wierząc, że przecież może się z czasem na­
prawi. Za działalność jednakże na szkodę par­
tyi i polskiej klasy pracującej, zawieszono go 
we wszystkich czynnościach partyjnych.

Dopiero obecnie wychodzę na jaw jego szel­
mowskie sprawki.

Okazało się, że jeszcze przed wojnę stał on 
aa żołdzie t. zw. Arcyksiążęcej komory, obej­
mującej dobra i zakłady przemysłowe na Ślą­
sku — własność Habsburgów. Wysysała ona 
&raw ludu ślęskiego i pęczniała jego potem — 
3yła najpotężniejszą dźwignię germanizacyi. Na 
fej to usługach stal Kożdoń to swoją renegackę 
partyę „ślązakowców“. Własnością arc. Fryde- 
ryka-Wieszatola były także huty trzynieckie.

Było to tuż przed wojnę., Huty trzyntockie 
chciały rozszerzyć się na teren gminy Koń­
skiej. By ją zaprządz w rydwan interesów 
swych i wyzyskać, dyrekeya hut poruszała 
wszystkie sprężyny, by przeprowadzić w Wy­
dziale gminnym Końskiej uchwałę o jej przy­
łączenie do Tnzynca. Znalazła ona poparcie je­
dynie u „ślązakowców", towarzysze nasi neto* 
żeli do jaknajgorętszych obrońców interesów 
ludności, posłana więc do nich osia, objuczono 
zlotem, by ich kupić. Tein ^nikczemniałem in­
dywiduum okazał się Chobot, który, jak stwier­
dzono znpropcuowal tow. Baczy lO.CćO koron 
za to tylko, by nie poszedł na pojedzenie i nto 
oddał swojego głosu przeciw przyłączaniu — 
przeciw kapitalistom trzyuieckim! Tow. Baoza 
prapozycyę jego odmie ił!

Rzecz straszna! I ten juidasz, ten zdrajca robo­
tników mógł lato całe grasować w partyi, uwo 
dząc robotników na manowce, wyrządzając nie­
powetowane szkody polskiej klasûe pracującej.

Baoza milczał — bo niebezpieczną było rzeczą 
zadzierać z dyirekcyą hut i Arcyksdążęcą ko­
morą, na których usługach stały policya, żan­
darm er ya i sądy. Dowiedziało się o tem tylko 
kilku najzaufańszycli robotników, którzy mil­
czeli z tych samych powodów, obawiając się 
ponadto w źle pojębem zrozumieniu rzeczy 
wistydu i hańby dla robotników, skoro świat do­
wie się, że jeden z ich przywódców okazał się 
nikczemnym zdrajcą, stojącym na żołdzie kapi* 
talistów.

Milczeli niestety jesizcze' wtody, gdy robotni­
cy trzynieccy po przewrocie w Austryi zaaresz. 
towall Chobota, który ijrzyjechal do Trzyńca 
autem z Mor. Ostrawy, za zdradę na rzecz Cze­
chów i pognali go, jak psa wściekłego, ze zwią­
zanymi z tyłu rękami, na powrozie do Cieszy­
na przed Radę .Narodową. Tylko wstawieniu 
Się za nim tow. Kłuszyńskiej zawdzięcza, że nie 
zarzucono mu pętlicy na szyję i że n*e zadyn­
dał na latarni. („Co się odwleoze — to nie ucie­
czek).

Dopiero teraz, widząc niesłychane spustosze­
nie i diemoralizacy^ jaką sieje Chobot w sze­
regach robotniczych wyjawiH towarzysze z 
Trzyńca jego szacherki z kapitalistami hut 
trzynicckich.

Tak samo w czsusto walki o szkołę polską w 
Trzyńcn mimo polecenia partyi nie agitował za 
nią, Idąc w ten sposób hutom na rękę.

SZPICEL AUSTRYACKI
A teraz inny obrazek. W jesiieni roku 1914 

odbywało się ostatnie posiedzenie Zarządu par­
tyi, po którem mieli się rozjechać towarzysze 
w różne strony, gdzie ich rzucał los wojny.

W czasie poufnej dysikusyi wyraził się jeden 
z robociarzy, że On zabierać głosu nie będzie, 
bo „tu w Zarządzie zasiada szpicel!“ Powstała 
scena nie do opisania. Towarzysz ten nazwiska 
szpicla nie wyjawi!. Już zaczęły swą katowska 
działalność sądy wojenne, a dyrekeya hut i 
Komora arcyksięcia umiałyby ująć się za swo­
im pupilem. Dziś wychodzi na jaw, że szpiclem 
tym był Chobot. Z tych to czasów datuje się 
zażyłość jego z komisarzem policyi Rumplem w 
Mor. Ostrawie, o czem będzie później.

PRZEPADLY MANDAT TOW. DRA KUNI­
CKIEGO

Podczas ostatnich wyborów do parlamentu 
tow. dr Kunicki przepadł przy ścisłem glosowa­
niu kilkunastu głosami mniejszości. I rzecz dzi­
wnie, — prawie w tych okolicach, gdzie akcyę 
prowadził Chobot i skąd się spodziewano powa­
żniejszej liczby głosów socyalistycznych — glo­
sy te zawiodły. — Ano... tak to wtedy Chobot 
,^pracował“. A kapitaliści trzynieccy się cie* 
szyli.
SPAKUJĘ „PINKLE“ I POJADÇ DO PRAGI 

NA POSADĘ
Czasy już nowsze. Istnieje chobotowska PPSD 

w Morawskiej Ostrawie. W celu rozbicia PPS i 
związków zawodowych zakłada Kożdoń t. zw. 
,śląską partyą socyalno demokratyczną“. — 
JPaxtya“ ta, tworzona za czeskie pieniądze ple­
biscytowe, wywołała, a w każdym razie przy, 
spieszyła wybuch krwawych zajść podczas 
plebiscytu. Pierwszym jej występem było roz­
bicie zgromadzenia zawodowego w Goleszowie, 
na którem przemawiał sekretarz Wawreczka. 
Na drągiem zgromadzieniu taktom w tymże 
Golesaowńe doszło do strzelaniny rewolwerowej. 
To było hasłem do wystąpienia robotników 
przecier ślązakcwcom, którzy poważyli się tar­
gnąć na całość organizacy] robotniczych.

Renegaoka ta ,,ślipka partya socyatoo demo­
kratyczna zwróciła się do PPSD w ?*2cr„ Ostra­
wie z projektem poląezerda z nią. Glichst 
nalegał na to połączenie i na posiedzeniu tłó- 

maczyl robotnikom (choć bezskutecznie) jak się 
togo nie zrobi — to władze czeskie będą prze­
śladować robotników z PPSD. Mn-e się i tak 
nic nie stanie -- spakują pinkle i pojadę do 
Pragi na posadą“.

Otóż teraz będzie musial Chobot spakować 
„pinkle“, bo żaden uczciwy robotnik ani polski, 
ani czeski, ani niemiecki ręki mu nip poda!

A obłowił się już dotąd porządnie. Dość po- 
weidztoć, że chciał on odkupić od Sembcla we 
Frysztacie połowę drukarni, sprowadzać nowe 
maszyny, co kosztuje dziś miltonyl
„GLOS ROBOTNICZY“ — CZESKIEJ PISMEM 
PLEBISCYTOWYM, KOŻDOŃ ZASÍLAL GO GA 
DZINOWEMI PIENIĄDZMI Z CZESKIEJ 

SZKATUŁY PLEBISCYTOWEJ
Prcyokacya Chobota przeszła najśmielgzą wy 

obraźnię. Brał on Od Keżdenia inndusze dia u- 
trzymąnia „Glosa Rofcutiiiczego“, Ma tak wy- 
taito czeto, żo nie wetyďzii się cynicznie przy- 
znać do tego, tłumacząc si- >, że była to zaplata 
za „egzemplarze plebiscytowe5* Ï O stvaazma 
hańba! — więc jeden z organów socyaiifitycz- 
nych robodarzy polskich stał się pismem plebL 
scytowem na rzecz Czechów! Do lego dopro­
wadził ten łotr! Tem się tłumaczy ta niesłycha­
na nienawiść, z jaką pisa! „Glos Robotniczy" 
o Polsce!

I rzeczywiście jeden z towarzyszy naszych 
wykrył w rachunkach administra^’! „Głosu 
Robotniczegta“ pozycyę 10.Q0O kor. czeskich, 
wypłaconą mu przez niejKikKgo Janka z koż- 
doniowskiej „śląskiej party! socyalnC-demokra* 
tycznej“.

Ileżeś wziął — arcyszelmo — dla siebie za to 
„przysługi*4 plebiscytowe?!!!
KONFIDENT KOMISARZA POLICYI RUMPLA 
W MOR. OSTRAWIE I STAROSTY MICHALI­

KA W CIESZYNIE CIESZYŃSKIM
Republika czeska otrzymała w spadku po Au- 

stryi komisarza policyi Rumpla a Rumpel Szpi­
cla Chobota. Tuk się ta rzecz ma. Rumpel pTxy- 
chodzi do Chobota po „iniormacye o towarzy­
szach naszych“. Indywiduum to stoczone przez 
brud moralny (w którym się nurz^a z upodo- 
barnlem, jak Świnia w gnojówce), nie wahało się 
chełpić tem przed toi^Marzyszami, myśląc, źe w 
.tenl sposób cala partya rlekvia i-è^o dp- 
Buncyacyj i nikt nto ośmieli się przedw niemu 
wystąpić. Specyalnie odgrażał się przeciw tow. 
Kwietniewskiemu, że sobie z nim poradzi i że 
może się wnet znaleźć poza granicami republik! 
czeskiej. ,

Starosta Michalik informował cię telefonicz­
nie u Chobota o tow. Steif ku z Trzyńca.
INNE OSOBY Z TEGO DOBRANEGO TOWA­

RZYSTWA: WAVZRECZKA - GOETZE
Najbardziej zaufanym przyjacielem Chobota 

— jego powiernikiem jest prócz Lizaka — Wa- 
wreczka. Jest to człowiek nieideowy, który se- 
kretaryat swój traktuje praedewiszystkiem jako 
źródło dochodów. Dość powiedzieć, że jeszcze 
na wiosnę ub. roku, kiedy nasi funkeyonaryu- 
sze partyjni mieli do 3.000 mp. płacy potrafił 
tak w ysysać różne organizacye zawodowe, że 
wraz z dyetami wychodził na 12.000 mp. Trzy­
ma się zawsze wiszędzie klamki Chobota. Czas, 
by i on wraz z Chobotem „spakował pinkle!’4

Towarzysze byli zaskoczeni przyłączeniem si$ 
do tej bandy i Goetzego. Mówią, że to wspólna 
gospodarka pieniędzmi rekompensatowemi tak. 
ich do siotóe zbliżyła. Na Goetzym sprawdziło 
się przysłowie: „Z kim się zadaje.sz — takim 
się stajasz!44
MROŻĄCY KREW W ŻYŁACH PLAN PROWO­

KACYJNY CHOBOTA I LIZAKA
Rząd czeski może odmówić prawda obywatel' 

stwa na Śląsku w tych wypadkach, w których 
wymaga tego interes państwa. Władze czeskie 
dały już niejednokrotnie do poznania, że Di© 
śctorpią wśród Polaków na granicy państwa 
ruchu rohotóczego. Bezwątp’enia odmówią 
ono prawa obywatelstwa i wydalą z gtanic pań­
stwa wszystkich robotników polskich, którzy 
przyłączą się do komunistów? Na to tylko cze­
kają dzioshytki tysięcy zgłodniałych bezrobo­
tnych w głębi Czech. Nie krępując się żadnymi, 
choćby najbardziej radykalnymi frazesami ko- 
munistyompni zajmą one miejsce wydaiłonych 
robotników polskich —• w myśl zresztą recepty 
.Lizaka - Chobota et Comp.: „Robotnik tam ma 
sw/Oiją ojczyznę — gdzie mu lepKi płacą!44

Robotnik polski - komunista będzie s^ę tuła! 
r»izkś za^anlcą, bo go Polska, jako korjuntstę, 
ii^e przyjnüe — a Chobot z Liz^ktom „spakują 
pinkw £wojeiť i pęjadą do,s. Pragi na posady.

Robotnicy! wymiećcie żelazną irJciłą wszel­
ki brud i śmiecie ze swoich organizacyj. Niech 
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tym szmnowinom každý uczepy robotnik jol- 
ski plunie z pogardą w oczy“. Jesteśmy prae- 
íkonaini, że i proletaryat czeski i niemiecki od­
wróci się z pogardą cd tych łajdaków.

A i proleteryat w Republice Polskiej sko­
rzysta wiele z doświadczeń, jakie Wy porobi­
liście na swoich „komunistach“.

Przegląd gospodarczy
„TARGI WSCHODNIE ' WE LWOWIE

Państwa środkowej Europy starają się za 
wszelką cenę ześrodkować u siebie handel ze 
Wschodem, który według wszelkiego prawdo­
podobieństwa przybierze w najbliższej przyszło 
ści olbrzymie rozmiary. Polska, tworząc po­
most między Zachodem a Wschodem powołaną 
jest do od egrania roi i gospodarczego pośredni­
ka w tej wielkiej wymianie towarów. Nie mo­
żemy rychło dać się wyprzedzić innym i mu­
slimy z pomocą całego społeczeństwa wytężyć 
swa siły, aby ruch hundloiwy na Wschód szedł 
drogą przez Polskę». Miejscem najidealniejszem 
ze wizgiędów geoigraficzinych nadającem się do 
skupienia handlu tranzytowego, jest Lwów, 
który leżąc na węźle linji kolejowych, stanowi 
niejako odskocznię dla ekspansyi wytwórcziości 
Zachodu w kierunku na południowy Wschód. 
W zrozumieniu ważności sprawy, zainieyowało 
grono najpoważniejszych osób we Lwowie przy 
współudziale reprezentantów Rządu, prezy- 
dyuin miasita Lwowa, Izb przem. i handl., ja- 
koiteż Banków, powstanie instyiucyi „Targów 
Wschodnich“ mających na celu urządzanie pe- 
ryodyczuych jarmarków, połączonych z wysta­
wą waorów i próbek. Prezydyum honorowe 
stanowią prez. ministrów W. Witos, ministro­
wie J. Przanowski, J. K. Steczkowski, Z. Jasiń­
ski, próz, miasta Lwowa J. Neuman, Prez. Izby 
Handlowej i Przemysłowej L. Baczewskj oraz 
reprezeartanci Francy! i Anglii we Lwowie pułk, 
de Renty i Whiitiehiead.

Pomysł urządzenia jarmarków wie Lwowie 
nie jœt naśladownictwem podobnych (zamierzeń 
w Warszawie lub w Poznaniu, gdyż chronolo­
gicznie najstarszy, tylko z powodu sytuacyi 
litycznej diomał opóźnienia. „Targi Wscho-

A PR Z OD*

dnie“ nie stanowiła też zupełnie konkurencyi 
dla tamtejszych targów, lecz przeciwnie są ich 
koniecznem uzupełnieniem i zgodnie z niemi 
tamtejszych (Stanowią niemałą gwarancyę, że 
współdziałają. Węzły łączące kupiectwo lwow­
skie i przemysł małopolski m pobliskim Wscho­
dem i wynikająca stąd znajomość stosunków 
tamtej szych stanowią niemałą gwarancyę, że 
„Targi Wschodnie“ potrafią dla przemysłu i 
handlu polskiego otworzyć i zdobyć nowe rynki 
zbytu.

Pierwtszy jarmark odbędzie się już we wtrze- 
śniu br. Ogromnem jeist zainteresowanie się a“ 
kcyą „Targów Wschodnich“ przez największe 
firmy krajowe i zagraniczne, a uprzemysłowio­
na zachodnia Małopoilska z pewnością pojmie, 
że zrealizowanie celów* i dążeń „Targów Wtecho 
drach“, to dla niej czynnik ożywczy pierwszo­
rzędnej wartości, że przez tę instytucyę otwiera 
się jej możliwość jak najtańszego zakupu su­
rowców i sposobność do zapoznania szerokich 
kół przemysłowych w kraju i zagranicą ze swoi­
mi wyrobami, jakoteż nawiązanie bezpośrednie 
go kontaktu handlowego z odbiorcami.

REPERTUAR
Teatr lnu JuL Słowackiego

Środa: „Rosmersholm“..
Czwartek: „Hedda Gabler0.
Piątek: „Hedda Gabler“.

Teatr „Bagatela0
Środa: „Ładna historya*.
Czwartek: „Złota ciocia0.

Teatr powszechny
Środa: „Idealna żonka“.
CzWnarteik: „Rozwiedźmy się“.
Piątek: „Idealna żonka“.

Operetka w Nowościach
Środa: „Yuszi tańczy0 (premiera).
Czwartek: „Yuszi tańczy0.
Piątek: „Yuszi tańczy0.
Kollegium wykładów naukowych (Rynek główny 

Unia A—B. Ł 39)
Początek o sodz. 8 wieczór

Środa o godz. 8 wiecz. : ks. prof. Fel. Hortyński: 
Filozoficzno-przyrodnicze znaczenie teoryi Ein­
steina.

________________________________ Nr. 120

Przegląd społeczny
Zatarg restauratorów i hotelarzy 

z pracownikami i służbą
Związek pracujących w przemyśle gastrono­

micznym i hotelowym pertraktował ze związka­
mi restauratorów i hotelarzy o polepszenie wa­
runków pracy i płacy. Restauratorzy starali się 
załatwić sprawę nałożeniem haraczu na gości, 
proponując kelnerom dopisywanie procentu do 
rachunków konsumentów. Kelnerzy nie chcieli 
się na to zgodzić, słusznie twierdząc, że obecne 
ceny obejmują już i płace, które bez podwyżki kon­
sumentom można uregulować tak kelnerom, ja­
koteż i służbie. Restauratorzy licząc na to, że 
publiczność nie jest dobrze poinformowana o sto­
sunkach w przemyśle gastronomicznym, przy 
każdej sposobności starają się skorzystać dla 
pomnożenia swych majątków ze szkodą praco­
wników a szczególniej służby, przyczem pomo­
cną im jest prasa burżuazyjna, wprowadzająca 
w błąd publiczność opisywaniem rzekomych 
wielkich dochodów kelnerów, kucharzy i służby. 
Restauratorzy, godząc się na podwyżki płac kel­
nerom, nie chcą ani słyszeć o włączeniu do u- 
mowy warunków pracy i płacy służby. Służba 
w restauracyach, kawiarniach i hotelach jest 
nadzwyczaj marnie płatna (200 do 300 mk mie­
sięcznie), pracuje 16—18 godzin na dobę, zato 
dostaje zwyczajnie mieszkanie wspólne w cia­
snych, brudnych, podobnych do chiewków ubi- 
kacyach. Słusznie też kelnerzy i kucharze, zor­
ganizowani w klasowym Związku, usiłują swą 
akcyą zarobkową objąć tych najbiedniejszych 
i poniewieranych, a wielką zasługą Związku bę­
dzie, gdy zdoła zorganizować służbę w zakła­
dach gastronomicznych i hotelach dla wywal­
czenia jej ludzkiego bytu.

Pan Inspektor pracy powinien jednak wgląd- 
nąć w te stosunki, wszak i u nas obowiązuje 
ustawa o 8-godzinnym dniu pracy.

Dowiadujemy się również, że w akcyi restau­
ratorów i kawiarzy, którzy mają zamiar -wszy­
stkich należących do organizacyi ze służby wy­
dalić, ma pomódz starszy urzędnik dyrekcji 
policyi, którego nazwiska na razie nie wymie­
niamy, może zawczasu zechce wycofać się znïè- 
czystej sprawy.
........................................... . ■ ... .... .
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Potrzebne
zdolne panny do krawieczyzny 
damskiej oraz specjalistka do 
żakietów i płaszczy. Zgłosze­
nia pl. Dominikański Ž IŁ p.

Dokumente wojskowe
na nazwisko Stawiarski Win­
centy, Zelków p. Zabierzów, 

zgubiono.

Kursa maturyczne 
i uzupełniające

>NAUKA< 
w Krakowie, ul. Jasna 6 
przygotowują do matury gimn. 
reaIn.; seminář, do egzaminów 
i poszczególnych klas i przed­
miotów. Nauka zbiorowa, in­
dywidualna i systemem ko­

respondencyjnym. 5331

Panny
piszącej biegle na maszynie, 
zeźnajomością stenografii pol­
skiej i niemieckiej poszukuje 
F. Lord, Biuro techniczne 
Lubicz 1. Zgłoszenia osobiste.

CENY GAZU

1329

za
13-—
12-—

Komisya gazowo-ełektryczna Rady stół, 
m. Krakowa na posiedzeniu w d. 25 maja 
b. r. podniosła cenę gazu począwszy od 
odczytów gazomierzy w miesiącu maju b. r. 
jak następuje: 
za 1 m3 gazu zużytego do oświe­

tlenia, gotowania, opalania Mk
1 m3 gazu do motorów . . „

Dyrekcya 
Krakowskiej Gazowni miejsldej.

Obawa
zabrudzenia ubra­
nia znika zupełnie, 
gdy każesz czyi* 
clć swa obuwie 
silniejszą od nie­
pogody, piękną I 
rtieplamiącą pastą 

do obuwia

Érdal
«uuvBtiaziwaUitla

NwuaoiacrafaPftikoi 
JOZEF LUI Sil

IfaMw.twiMïyiltîUB

Poszukuje się kilki 

rutynow. druciarzy 
i jednego ślusarza maszynowego. 
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